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Z dnia.
KraWw, 26 •września.

Kongres w Lubece a polscy 
socyaliści.

M amy przed  sebą obeenie dokładny 
obraz „polskiej d eb a ty “ na  zjeździe 
niem ieckiej p arty i socyalno-demokra- 
tycznej i m ożem y z całym  spokojem 
powiedzieć, że to , do czego dożyli nasi 
zorganizow ani bracia w zaborze p ru 
skim, s t a ł o  s i ę  b o d a j  c z ę ś c i o 
w o  r z e c z y w i s t o ś c i ą .

Punktem  sporu było tw ierdzenie Z a
rządu  p a rty i niemieckiej, j a k o b y  
n i e  m o ż n a  b y ł o  u z n a w a ć  od-  
r ę b n o ś o i  p o l s k i e j  p a r t y i  so-  
c y a l i s t y c z n e j  w N i e m c z e c h .  
Chciano więc widzieć w polskich so- 
cya li.tach  d e l e g a t ó w ,  ale nie g o 
ś c i  na kongresie. G o ś ć m i  uznano- 
by  socyalistów  polskich z W arszaw y 
lub K rakow a, ale nie chciano uznać 
gośoi z Poznania!

T ak  sądził Z arząd p arty i.
Tym czasem  kom isya m andatow a oce

niła spraw ę i n a c z e j .  U znała tow. 
B i n i s z k i e w i c z a  jako  gościa na  
rów ni z F rancuzam i, Szwedam i i t. d. 
i z a d o k u m e n t o w a ł a  t e m  o d r ę 
b n o ś ć  n a s z e j  o r g a n i z a c y i .

A  o to  tylko chodziło. W szak nasi 
tow arzysze sami w yraźnie zaznaczali, 
że w spraw ach społecznych i polity
cznych idą ręka w rękę z obozem 
m iędzynarodowych socyalistów; wszak 
nie chcieli żadnego poparcia, wszak 
nie mięszali się do cudzych spraw  n i
czyich.

A le  w y m a g a ć  m u s i e l i ,  a b y  
u z n a n o  n a r ó d  z a  r a m y  p r a c y  
s o o y a l i s t y c z n e j ,  aby szanowano 
naszą niezawisłość narodową, b e z
w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  m a m y  sw ó j 
r z ą d  o f i c y a l n y  i b y t  p o l i t y 
c z n y ,  c z y  t e ż  d o p i e r o  w a l c z y 
m y  z p a ń s t w a m i  z a b o r c z e m u  
o n a s z e  p r a w a  d o  w o l n o ś c i  i 
n i e p o d l e g ł o ś c i .

Od tego nie wolno było żadnem u 
szanującem u się towarzyszowi-Polako 
wi odstąpić ani na  krok!

Państw o te ry te ry a ln " może być po- 
tężnem  i kapitalizm  może w jego  g ra 
nicach w idzieć swoją ojczyznę; socya- 
listom  tego robić nie wolno, bo ich 
w łaśnie nauka i k ry ty k a  rozjaśniła 
istotę dzisiejszego państw a kap itali
stycznego n a  to, aby  to  państw o zw al
czać.

U c i s k  n a r o d o w y  j e s t  z a ś  ró-  
w n i e ż p o t ę p i e n i a g o d n y m ,  j a k  
w y z y s k  e k o n o m i c z n y  i u p o 
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ś l e d z e n i e  p o l i t y c z n e  i p rze
ciwko tem u zdaniu  jeszcze żaden 
uczciwy socyalista nie ośmielił się w y
stąpić.

Ze p. R óża L u k s e m b u r g  zieje 
nienaw iścią przeciwko n?m , źe w tó
ru je  jej k ilka hakatystów , podszywa
jących się pod płaszczyk party jn y , to 
tylko nam  dopomódz może, jeżeli b ę 
dzie podnietą do tem  en ergi czai ej szej 
pracy wśród polskiego pro letaryatu .

Przew odniczący kongresu w  Lubece 
pow itał naszego tow arzysza Biniszkie
wicza, jako  „mile w idzianego" gościa, 
a tow. L a d e f a u r  uznał idealną jed 
ność zorganizow anych Polaków  socya
listów. G łosy te  są w yrazem  w szyst
kich tych  towarzyszów  niem ieckich, 
którym  nienaw istna i niegodna rola 
p. R óży L uksem burg ju ż  się po prosfcu 
przejadła,

Jesteśm y też głęboko przekonani, 
źe każdy rezu lta t dodatni naszej p ra 
cy w  Polsce znajdzie coraz to  szersze 
uznanie wśród niem ieckich tow arzy-

Żadnej jeszcze organizacyi sooyali- 
łtycznej, pracująoej dzielnie na  w ła
snym gruncie, nie połknęła skrzecząca 
żaba, choćby tak  jadow ita, jak  pani 
Luksem burg...

Nie zniszczyli w  nas ducha i mocy

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

[ M i l i  Z O h A .

P O W I E Ś Ć .
94)  

Ta burżaazya, której spokojne trawienie 
'zakłócał, była w jego oczach z swej nie
nawiści usprawiedliwioną, przepełniał ją bo
wiem lęk przed podziałem swych samo
lubnych rozkoszy. Tłómaczył również i tych 
kramarzy, którym się zdawało, że są przez 
niego rujnowani, gdy jego marzeniem było 
poprostn lepsze spożytkowanie sił społe
cznych, aby nie było więcej niepotrzebnego 
marnowania publicznej własności. Uniewin
niał nawet i tych robotników, których przy
szedł wybawić z nędzy, dla których wzno
sił z takim mozołem gród sprawiedliwości, 
1 którzy na niego wrzeszczeli, lżyli go, tak

dalece zaciemniono im umysł i wystndzono 
serce. To był bezrozumny tłum, który bun
tuje się przeciw temu, kto chce jego do
bra, nie chcąc się rnszyć z niewolniczego 
barłogn, na którym dogorywa, pogrążając 
się dobrowolnie w nędzy i brudzie odwie
cznym, zamykając oczy i uszy na świta 
jące szczęście. Ale jeśli ich usprawiedli
wiał wszystkich w swojem cierpiącem u- 
cznein ludzkości, jakże mn się krwawiło 
serce, kiedy między^/.nieważającymi go uj
rzał właśnie tych robotników fabrycznych, 
których z całe®, wytężeniem pragnął uszla
chetnić, oswobodzić i uszczęśliwić w nieda
lekiej przyszłości.

Łukasz szedł ciągle, koniec nlicy de Brias 
był jeszcze dość daleko, a rozpętana psiar
nia jeszcze wzrosła, krzyki nie ustawały 
wcale.

— Na śmierć! na śmierć! złodzieja, tru
ciciela...

Na chwilę stanął, odwrócił się, spojrzał 
na tych ludzi, aby im się nie zdawało, że 
przed nimi ucieka. Właśnie w tem miejscu 
znajdowała się kupa kamieni, przed do 
mem, który murowano dopiero. Otóż jeden 
z gromadki schylił się, podniósł kamień i 
rzucił go na Łukasza. Natychmiast inni 
zaczęli się schylać, kamienie poczęły się 
sypać jak grad, wśród zdwojonych po
gróżek.

—  Na śmierć ! na śmierć! złodzieja, tru
ciciela...

Teraz więc kamienowano go. Nie zrobił 
ani jednego giestn, kontynuował dalej swą 
drogę, szedł do samego końca na swą Kal- 
waryę. Ręce jego były puste, bez żadnej 
innej broni prócz lekkiej trzcinki, którą 
miał pod pachą. • .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ani siepacze carscy, ani pruska hakata , 
nie um niejszy nas i w ygadana pani 
B óża.,.

M n i e j  d r a ż l i w o ś c i ,  a w i ę c e j  
p r a c y ,  a w ystępy podobne przejdą 
do historyi, do tej samej historyi, 
k tó ra  notuje zw ycięstwa i tryum fy 
m iędzynarodow ego sooyalizmu, to jes t 
w yzwolenia ludów z j&rzma dzisiejszej 
niewoli.

K on gres
niemieckiej socyainej demokracyi.

Lubeka, 24 września.
Dziś przed południem  cdbył kon

gres posiedzenie poufne, poświęoone 
obradom  nad  finansowemi sprawam i 
p rasy  p arty jn e j i nad  o rg an izacy j 
kolportaży.

Stw ierdzono pom yślny stan  praw ie 
całej p rasy  party jne j, z wyjątkiem  
ilustrow anego tygodnika „Die Neue 
W e lt“, k tó ry  nie przynosi należytych 
dochodów, i kilku pom niejszych pism, 
oraz uznano potrzebę jeszcze spręży
stszej kolportaży.

Po południu na jawtiem  posiedze 
niu  tow. B ó h l e  (Strassburg), jako 
re feren t komisyi spraw dzającej m an
daty, wnosi, aby uznano za d e l e g a 
t ó w  w szystkich przybyłych n a  kon
gres w ysłanników  niem ieckich orga
nizacyj sooyalno-dem okratycznych, a 
za  g o ś c i  przedstaw icieli b ra tn ich  
p a rty j socjalistycznych, m ianow icie: 
tow. d ra A dlera i P e r nerstoz fara  z 
A ustryi, tow. B ran tin g a  z Szwecyi, 
tow. de R oode’go z H olandyi, tow. 
B raque’go z F rancy i, oraz tow. B i-  
n i s z k i e w i c z a  z polskiej p a rty i 
socyalistycznej zaboru pruskiego.

Po krótkiej dy sk u sji, w której tow. 
P f a n n k u c h  radził uznać tow. Bi- 
niszkiewicza za gościa, uchwalono 
wnioski, poczem przew odniczący tow. 
S i n g e r  im ieniem  kongresu pow itał 
tow. Biniszkiewicza, jako  miłe w idzia
nego gościa („ais gern  gesehenen 
G ast").

(Tam samem kongres uw zględnił w 
zupełności życzenia polskiej p a rty i 
socyalis tycznej: uznał ją  za b ra tn ią  
p artyę , a nie za część składową n ie
mieckiej party i. Przyp. Red.).

S p r a w a  B e r n s t e i n a

by ła  w dalszym  ciągu przedm iotem  
dyskusyi i to bardzo ożywionej.

W tej spraw ie zostały wniesione 
d w i e  r e z o l u c y e :  jed n a  tow. H e i 
n e g o  oświadcza, że kongres uznaje 
wolność naukow ej k ry ty k i za w aru
nek  dalszego duchowego rozwoju p a r 
ty i socyalno-dem okratycznej i tem  sa
mem uw aża za załatw ione wnioski, 
skierow ane przeciw  B ernsteinow i; re- 
zolueyę tę  podpisało 78 delegatów ; 
drnga, tow. B e b l a ,  uznaje również 
bez zastrzeżeń konieczność swobo
dnej naukow ej k ry ty k i dla dalsze
go duchowego rozwoju p arty i — z a 
w iera jednakow oż naganę dla B e r n 
a t  e i n  a ' I w  następująoym  u s tę p ie :

Nawskróś jednostronny sp o só b , w 
jak i tow. B ernstein  tę  k ry tykę p ro 
wadził w ostatnich latach, zaniedbu
ją c  zupełnie k ry tykę burżuazyjnego 
społeczeństwa i jego przedstawicieli, 
postaw ił go w dwuznacznej pozycyi 
i wyw ołał niezadowolenie w szerokich 
kołach towarzyszów  p a r ty jn y c h ; w 
nadziei, że tow. B ernstein to uzna i 
wedle tego postępow ać będzie, p rze
chodzi kongres do porządku dziennego 
nad odnośnym i w nioskam i; rezo lucję  
tę  podpisało 76 delegatów.

Po dłui«zej debacie form alnej w y- 
stępują tow. K  i e s e 1 (Berlin) i G ru n -  
w a l d  (Erfurt) ostro przeciw  B ern
steinowi.

Tow. K  a u  t  s k  y  zbija teorye B ern
steina. Niesłusznym je s t — zdaniem  
K au tsky ’ego — jakoby „teorya w zra
stającej nędzy* (Y erelendungstheone) 
okazała się fa łszyw ą; dopiero B ern
stein ją  źle zrozum iał i tylko w tej 
spaczonej formie teorya ta  okazała 
się niezgodną z faktam i. Oo zaś do 
rzekomo niew innego odczytu B ern
steina w „ S "'zialwissenschaftlicłier Stu- 
den tenverein“, to odczyt ten  bardzo 
zaszkodził party i Niechaj B ernstein, 
zam iast krytykow ać w łasną pa tty ę , 
zwróci broń swoją przeciw  wrogom, 
jak  dawniej, a b ęd ń e  nam  znów dro
gim , jako  współbojownik. (Oklaski).

Tow. E dw ard  D a v  i d s ta ra  się udo
wodnić, że B ernstein  dobrze zrozu
m iał „teorye w zrastającej n ędzy“, a wi 
docznie K autsky, k tó ry  do niedaw na 
tę  teoryę głosił, zm ienił swoje zdanie. 
Ów odczyt u  studentów  nio nie za
szkodził party i. K ry tyczna p raca  n au 
kowa je s t po trzebną dla zdrowego 
rozwoju partyi. T aka dyskusya p arty i 
szkodzić nie może. Be bel pow inien 
cofnąć swą rezoluoyę. Niech B ernstein  
prow adzi dalej swe badania naukow e 
dla dobra party i.

Tow. B e  b e l  zwaloza B ernsteina. 
Oświadcza, że dąży do krępow ania 
k ry ty k i naukowej. Cytuje L assalla na 
dowód, że ju ż  Lassalle rozum iał teo 
ry ę  w zrastającej nędzy tak, jak  ją  
dzisiaj rozumie K autsky. N atom iast 
p rzyznaje, że polemika, jak ą  w „Neue 
Z eitu prow adzi tow. P arvus przeciwko 
B ernsteinow i i tak  zw anym  „oportu- 
n istom “, je s t wysoce nietaktow ną.

A le obecna czynność B ernsteina 
szkodzi party i. N iech um ilknie, niech 
okaże tę  karność, k tórej m am y p ra 
wo spodziewać się od daw nego red a
k to ra  party jne j gazety  „Sozialdemo- 
k ra t“ ! (Oklaski). Sooyalistyczny agi
ta to r nie pow inien dopuścić, aby p ra 
sa burżuazyjna go ch w a liła ; pow inien 
głośno zaprotestow ać przeciwko tym  
pochwałom, które go kom prom itują! 
Z estaw iając z daw nych swoich a r ty 
kułów  książkę, w ykreślił z nich n a j
ostrzejsze napaści n a  burżuazyjnego 
uczonego B rentano, a niesłuszne n a 
paści n a  teorye M arksa i E ngelsa zo
staw ił niezm ienione! Obecne przesile
nie ekonomiczne pokazało, jak  fałszy
we są teorye B ernsteina. B ernstein

położył daw niej w ielkie zasługi około 
party i, a gdybyśm y teraz szli za obe
cną polityką B ernsteina, to p arty a  
leżałaby w gruzach. (Poruszenie). Niech 
zjazd przyjm ie naszą rezołucyę! (0- 
klaski).

Przew odniczący tow. S i n g e r  za
wiadamia, że w płynął do statecznie po
p arty  wniosek o im ienne głosowanie 
nad rezolucjam i, dotyczącem i B ern 
steina, i odracza dalszą dyskusyę do 
ju tra .

W ieczorem  odbył się w domu (sto 
warzyszeń robotniczych kom ers na 
cześć delegatów.

Uprzemysłowienie Galicyi.
(Z powodu zjazdu przemysłowego 

w Krakowie).
(Dokończenia.)

M artyrologia przem ysłu wielkiego 
w Galicyi je s t zarazem  hiatoryą ga li
cyjskiej nędzy. W ytw orzy ły  się sto
sunki w prost nieznośne. W ielki p rz y 
rost n a tu ra ln y  ludności nie znajduje 
zajęcia na  roli, k tó ra mimo oiągłe- 
go rozdrabniania własności ziemskiej 
może dać zajęcie i w yżyw ienie tylko 
ograniczonej liczbie ludzi. P ro le tarya t 
w m iastach, pozbawiony pracy , a tem  
samem i stałych dochodów, ogranicza 
swoją konsumoyę do m inim um , co 
znow u odbija się niekorzystnie w bi
lansach kupców  i istn iejących przed
siębiorstw. Pow stało błędne koło, z 
którego na razie nie widać wyjścia.

Musiało to pófSszya najbardziej 
choćby obojętnych i apatycznych. To 
też in ic ja ty w a  kom itetu I g o  zjazdu 
przemysłowego w K rakow ie obudziła 
zainteresow anie w całym  kraju . P rzy 
znajem y, że i m y z zajęciem śledzili
śm y przebieg tego zjazdu. Spodzie
waliśm y się usłyszeć nareszcie gorące 
słowa protestu  przeciw  tym  czynni
kom, k tóre uniem ożliw iają ekonom i
czny rozwój kraju , zobaczyć nareszcie 
jednostki, k tóre c z y n a m i  zechcą 
dowieść, że hasło uprzem ysłow ienia 
kra ju  nie je s t pustym  dźwiękiem bez 
treści, spotkać się nareszcie z szerszą 
organizatorską m yślą, z energiczną i 
świadom ą zarów no celów, jak  i środ
ków inioyatyw ą.

Zam iast tego, słyszeliśm y tylko sło
wa, słowa i nic prócz słów. K ilka 
odczytów, k tórych treść każdy nieco 
in te ligen tny  wróbel galicyjski zna na 
pamięć, stereotypow e żale i narzeka
nia, n iekiedy trwożliw ie rzucona myśl 
radykalniejsza, a za to bardzo wiele 
„reprezentaoyi", mówek, toastów  i 
hołdów.

To chyba za ma^o do w ytw orzenia 
przem ysłu  w kraju. N ajlepszym  p ro 
bierzem  doniosłości zjazdu by ł udział 
szlachty i „ szczytów* • Ci ludzie, k tó 
rzy  są nieobecni, ilekroć chodzi o po
w ażną akoyę, m ającą ogólne znacze
nie, którzy  k ap ita ły  swoje lokują w 
angielskim  banku, lub zagranicznych 
domach g ry , rozpierali się na zjeździe, 
jak  w domu.
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Hr. Andrzej P o t o c k i ,  jako  prezes 
zjazdu, stańczycy, jako  łaskaw i p ro 
tektorow ie i m ile widziani gośoie — 
czy to  nie ironia śmiałej inioyatyw y 
i poważnej praoy obywatelskiej ?

Ci sami ludzie, k tórzy  dla osobistej 
am bicyi i politycznego geszeftu  zabili 
m oralnie a tem  samem i fizycznie n a j
dzielniejszego i najuczciwszego p rzed 
staw iciela m yśli ekonomicznego odro
dzenia kraju , k tórzy  nie w ahali się 
zrujnow ać k redy t k ra ju , byle tylko 
zniszczyć rodz%c% się u  nas m yśl opo
zycyjny, k tórzy  w chwili sm utnej ka
tastro fy  finansowej rzucali potw arze 
n a  pierwsze zaozytki naszego prze
m ysłu — figurujy n a  zjeździe, jako  
pionierzy uprzem ysłow ienia.

T en  sam hr. Mikołaj B e j ,  k tó ry  w 
„R uchu społecznym ", ku rozpaczy 
czytelników , rozgadał się o tem, że 
O patrzność pow ołała nas do pracy 
aa roli, przew odniczył na  zjeździe 
posiedzeniom jednej z najw ażniejszych 
sekoyj.

Czy może to  wzbudzić zaufanie do 
p racy  inioyatorów  i m oralnych kiero
wników zjazdu? W  ostatnich w ybo
rach  szlachta galicyjska dowiodła, że 
nie m yśli wcale o zrezygnow aniu z 
dom inującego w pływ u politycznego, 
lecz wszelkimi środkam i dąży do zmo
nopolizowania w szystkich sprężyn ży
cia publicznego w swoich rękach. To 
było także przyczyny żywego je j u- 
działu w obradach zjazdu, z którym  
zresztą nie m a nic wspólnego. Czyż 
nie było wobec tego rzeczą w szyst
kich, k tó rzy  uczciwie m yślą o odro
d z e n iu  kraju , zaprotestow ać przeciw  
narzucaniu  się szlachty n a  przodow ni
ków m oralny oh ruchu , którem u tylko 
zaszkodzić m ogą ?

N iestety , p ro testu  takiego nie było. 
In teligencya galicyjska tak  je s t zde
m oralizow aną w skutek długoletniego 
pozostaw ania pod obuchem szlache
ckim , że nie w yobraża sobie akcyi 
bez kierow nictw a szlachty. J e s t  to 
przekleństw em , ciążącem na w szyst
kich dotychczasowych próbach rozw i
nięcia szeroko pom yślanej działalno
ści publicznej w kraju .

Czy dalsza p raca uczestników  zja
zdu, a z n im i i szerokich w arstw  n a 
szego społeczeństw a, zdoła się z pod 
tego przekleństw a w yzw olić, okaże 
przyszłość. W  in teresie ekonom iczne
go odrodzenia kraju , w  ogólnym  in 
teresie narodow ym  i społecznym  ży- 
czyóby należało, by  to  się stało jak  
najrychlej. Tylko pod tym  w arunkiem  
możemy m ieć nadzieję, że oprócz słów 
spotkam y się z czynam i i że hasło 
uprzem ysłow ienia G-alicyi przestanie 
byó frazesem  bez treści, lecz zmieni 
się w pozytyw ny program  praoy spo
łecznej. §

Spór czesko-polski.
Morawska Ostrawa, 25 września. 

„Hasło obrony kresów, rzucone na wiecn 
sakopiańskim, poruszyło do głębi całe pol

skie społeczeństwo". — Frazes ten kilka 
tygodni temu można było czytać w rozli
cznych odmianach w całej „patryotycznej" 
prasie galicyjskiej. Skonstatowawszy w spo
łeczeństwie całem to „poruszanie się aż do 
głębi", zacna owa prasa galicyjska zaja
śniała na „konferencyi d z i e n n i k a r z y  
przyjaciół Śląska" we Frystztacie n a j 
k o m p l e t n i e j s z ą  n i e o b e c n o ś c i ą .  
Nie było we Frysztaeie ani jednego reda
ktora, ani jednego upoważnionego przed
stawiciela galicyjskich dziennikarzy. B y ł 
t y l k o  p a n  S mó l s k i . . .  (bez przydom
ków).

Uchwalona na konferencyi rezolueya, 
między innemi wzywa prasę polską, aby 
się żywiej zajmowała sprawami Śląska i 
wspierała polską lndność na Śląsku w jej 
bojach i dążeniach. Jak została zrozumia 
ną ta część rezolucyi przez większość ga 
licyjskich dzienników i jak w praktyce by
wa przeprowadzaną, to pokażę na nastę
pującym drastycznym przykładzie.

W nielzielę dnia 8 września b. r. od
była się w Buguminie - Dworcu poufna na
rada czeskich mężów zaufania z Księstwa 
Cieszyńskiego. Celem tej konferencyi było 
„ściśle określić stanowisko, jakie zajmuje 
domorodny lud z Cieszyńskiego w sporze, 
zwanym czesko-polskim". Większość mężów 
zaufania, których przybyło około siedm- 
dziesięcin, była z powiatów sądowych fry- 
sztackiego i bogumińskiego. Na zebranie 
przybył też poseł, radca sądowy H r u b y .  
Przewodniczył p. Jan K r z y s t e k  z Ła
zów. Referował p. H r u b y ,  który — we
dług zgodnych sprawozdań pism czeskich — 
przedstawił historyę powstania ezesko-pol- 
skiej ugody na Śląsku, Scharakteryzował 
powstanie i przedmiot obecnego spoin, a 
wkońcu bronił siebie i swych kolegów po
słów przed zarzutem, że w sporze tym nie 
brali w obronę ludu czeskiego. Nie mię- 
szali się oni do sporu, bo go uznawali za 
nic nieznaczący; woleli więc stać na sta
nowisku ścisłej solidarności z Polakami. 
W reszcie oświadcza, że mandat swój 
(sejmowy) oddaje do dyspozycyi wyborcom.

Dysknsya, która się rozwinęła po tym 
referacie, była bardzo ostra. Ciężkie za
rzuty podnoszono przeciwko władzom rzą
dowym, gminnym i kościelnym, którym za
rzucano p o l o n i z o w a n i e  czysto cze
skich miejscowości, jakoby w interesie uje
dnostajnienia i uproszczenia politycznej 
administracyi. Najostrzej atakowano znane
go socyalistożercę, starostę frysztackiego 
W e r 1 i k a. Wkońcn uchwalono rezolu- 
cyę, której tres'ć osobno podano. Pierwej 
jednak muszę wrócić do naszych kochanych 
gazeciarzy galicyjskich.

Konferencya czeska w Boguminie odbyła 
się 8  września, a obszerne sprawozdania 
z niej podały już nazajutrz wszystkie cze
skie dzienniki. Pisma polskie, wychodzące 
w Śląsku, tygodniki, w nufoerach swych 
z 14 września podały o niej krótkie 
wzmianki, przyczem „Głos ludu śląskiego" 
s t r e ś c i ł  w 25 wierszach wygłoszonere 
feraty i rezolncyę, „Gwiazdka cieszyńska* 
zaś umieściła w kronice ośmiowierszową 
notatkę, zadowalniając się d o s ł o w n e m  
podaniem końcowego zdania rezolncyi, Oby
dwa te sprawozdania w niezem nie sprze

ciwiają się sobie, lecz raczej dopełniają się 
wzajemnie.

Tymczasem dziennik „Nowa Reforma", 
w nrze 213 z dnia 17 września umieszcza 
w 9 dni po konferencyi szpaltową kores- 
pondencyę, rzekomo z Cieszyna nadesłaną, 

i którh już w nagłówku swym zdradza, że 
autor jej nie zadał sobie nawet tyle trn- 
dn, aby przeczytać w pierwszem lepszem 
czeskiem piśmie autentyczny tekst całej re
zolucyi, lecz powycinawszy tylko po pro
stu sprawozdania „Głosu ludu śląskiego" i 
„Gwiazdki cieszyńskiej", gorączkuje na te
mat: „ r e z o l u e y a  c z e s k a  w d w ó c h  
w e r s y  ach" .  Jest to dowód, do jakiego 
stopnia dochodzi w galicyjskich pismach 
lekceważenie czytającej publiki i interesów 
społeczeństwa.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd polityczny.
=  Burmistrz socyalistyczny a prefekt.

Donosiliśmy przed paru dniami o tem, iż 
burmistrz z Lille, tow. Delory kategorycznie 
zabronił udekorowania miasta podczas po
bytu cara we Francyi. Obecnie dzienniki 
francuskie drukują naganę, jaką mu za to 
udzielił prefekt departamentu północnego 
Vmcent. Prefekt oświadcza w niej, iż za 
nieuwzględnienie żądania władz, by jak 
w innych miastach uroczyście przystrojono 
budynki w chwili, gdy Francya witała ce
sarza rosyjskiego — „przyjaciela i soju
sznika", mógłby użyć wobec mera rygoru 
prawa. Nie czyni jednak tego, bo wszelka 
kara jest ezęściowem zmazaniem winy. 
Niech kara nań spadnie ze strony mie
szkańców, którzy nie zniosą tego, iż ich 
miasto nie brało udziału w ogólnym chó
rze radosnym, z jakim witano nowe po
twierdzenie przyjaźni, która dla Francyi 
jest gwarancyą potęgi, a dla Europy — 
pokoju. Tym szumnym frazesem kończy ów 
dygnitarz swoje pogróżkami brzemienne 
kazanie...

„Temps" poświęca cały artykuł tej spra
wie, starając się wyciągnąć z niej ogólne 
wnioski: „Zalecanie przyozdobienia budyn
ków publieznyfth w miastach półnecno-fran- 
lińskich, w chwili gdy „sojusznik i przy
jaciel" Francyi w tej części kraju zawitał, 
mogło się wydawać nawet ezemś zbyte- 
czneia. Wszyscy merowie, idąc za głosem 
powszechnego entuzjazmu, sasaiby z wła
snej inieyatywy ten krok podjęli. Jeżeli 
zatem wydano takie rozporządzenie, to je 
dynie pa to, aby ofieyalnie stwierdzić, iż 
istnieje ścisły związek pomiędzy rządem, 
a ludnością, we wszystkich objawach rado 
ści. Tymczasem znalazł się burmistrz, któ
ry stanowczo oparł się udekorowaniu mia
sta. Mimo, iż zakazał palić lampiony na 
budynkach miejskich, rzucił cały snop świa
tła na siebie i tyeh co za nim stoją. Dla 
pana Delory niezem jest nietykalność soju
szu, niezem prawa gościnności — byle tyl
ko jego zasady nie ucierpiały. O bo pan 
Delory — to osobistość znana — jeden 
z przywódców socyalistycznych w tej czę
ści północy. Pan Delory jest gedystą, ale 
tak samo postępują soeynliści i ze wszyst
kich innych kapliczek: błankiści, alsmani- 
ści, niezawiśli, przeciwministeryalni i ci 
rzekomo ministeryalni — wszyscy idą za
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hasłami swoich manifestów, jednakowo o- 
belźywyeh dla rosyjskiego cesarza. Wizyta 
cesarska miała ten skutek: p o w s t a ł o  
z j e d n o c z e n i e  s o c y a i i s t ó w  p r z e -  
e i w  s o j u s z o w i  z R o s y ą " .

Potem, omawiając zachowanie się pre
fekta w tej sprawie — „Temps “ je po
chwala Dobrze jest — twierdzi —  iż pre
fekt nie zwrócił się do ministerstwa spraw 
wewnętrznych z żądaniem dymisyi dla krną
brnego burmistrza. Pan Delory zdobyłby 
sobie w takim razie cierniowy wieniec mę
czeński, którego może pragnął nawet... Ten 
wieniec cierniowy mógłby życzliwiej dla 
niego usposobić opinię. A ta opinia powin
na być zdaniem „Tempsa" nieubłaganą 
Społeczeństwo francuskie, gorąco do idei 
sojuszu z Rosyą przywiązane, przekonać 
się teraz może, iż w tej zasadniczej spra- 
wie rząd idzie razem z nim, a socyaliści 
przeciwko niemu

Ten, nacechowany niechęcią artykuł 
„Terups’a, jest najlepszym dowodem, iż 
socyaliści francuscy spełnili swój obowią
zek i odważnie stawili czoło szałowi ser- 
wilizmn. „Temps1-, ganiąc tow. De3ory’Bgo 
i socyaiistów francuskich, miaowoli w o- 
czach nie zbzikowanej bnrżuazyi francu
skiej, lecz rozumnych ludzi wszelkiej na
rodowości, ak n&jpochlebniejsze wystawił 
im świadectwo.

Z sali sądowej.
Mysz w chiebie. R obotnik  pew ien 

kupił u  przekupki kukiełkę chleba za 
8  hal. G dy ukąsił chleb, u jrza ł z p rze
rażeniem , że w chiebie je s t mysz. D o 
chodzenia w ykazały, że ohleb pocho
dzi z p iekarn i W ą t o r s k i e g o .  Oglę
dziny lekarskie stw ierdziły, źe rzeczy
wiście w chiebie by ła  m ysz młoda, 
dobrze odżywiona. U  m yszy tej b rak  
by ł ty lko ty lnych  nóg i części b rzu
cha, gdyż robotn ik  odkąsił je  podczas 
swego apety tnego  śniadania. W czoraj 
odpow iadał W ątorski, jako  oskarżony. 
Sędzia G a c h  w ydał w yrok u w a l 
n i a j ą c y  W ątorskiego, gdyż nie je s t 
w ykluczoaem , iż przy  robieniu  chleba 
ktoś ze złośliwości, aby ściągnąć n a  
W ątorskiego odpowiedzialność, mysz 
do ciasta włożył.

KRONIKA.
jt& lem źtarceyfe fo ic to ry o r e i iy .  27 wrze

śnia. 1540. Zatwierdzenie zakonu jezuitów przez 
papieża. — 1005. Zwycięstwo pod Kircholmem. 
1848. Lud wiesza na latarni m inistra Lamberga 
w Budzie. — 1890. Ostatni numer londyńskie
go „Sozialdemokrata". — 1895. Śmierć P a 
steu ra . — 1900. Koniec międzynarodowego
kongresu socyalistyeznego w Paryżu. — Hr. 
Waidersee przybywa do Tientsinu i obejmuje 
komendę wojsk sprzymierzonych.

Uściśl a r  to a t i - Ł u  i „Wesele", dram at w 
3 aktach St. Wyspiańskiego (popularne).

Sobota: „Rękawiczka", komedya w 3 aktach 
Bjornsona, przekład Ordyńskiego; „Sen wiosen
nego poranku", poemat dram. w 1 akcie G. 
d’Aniiuuzio, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

N kdziela: „Uriel Acosta", tragedya w 5 aktach 
K. Gutzkowa.

Rewizya procesu Regera. Z Przemyśla 
otrzymujemy telegraficzną wiadomość, że 
najwyższy sąd wojskowy w Wiedniu za
rządził, skutkiem podania, wniesionego przez

tow. Witołda Regera, ponowne przesłucha
nie wszystkich świadków, którzy zeznawali 
w jego procesie. Tow. Reger odsiedział już 
3 miesiące swej kary.

Jak wiadomo, skazano go na 6 miesię
cy obostrzonego więzienia za to, że przy- 
jażniakowi Chomiakowi miał zagrozić, iż 
się z nim obraehnje, gdy wyjdzie z woj
ska. Nawoływania całej prawie prasy pol
skiej i wiedeńskiej odniosły więc, jak się 
okazuje częściowy skntek. Żałować tylko 
należy, że rewizyę wdrożono tak późno i 
że wlecze się tak powoli.

Wszystkie dzienniki krakowskie, .Głos
narodu", „Ich głos" i „Nowa Reforma11 
przedrukowały z „Czasu" pełne błędów i 
przekręceń sprawozdanie z kongresu nie
mieckiej socyalnej demokracyi w Lubece. 
Przytaczamy tu, dla charakterystyki tego 
sprawozdania, parę przekręceń. I  tak : Na
zwisko tow. B i n i s z k i e w i c z a  przekrę
cił „Czas" na B i s k i e w i c z a ,  a inne 
dzienniki przedrukowały ten błąd. Tow. 
L e d e b o u r  jest, jak wiadomo, posłem 
do niemieckiego parlamentu, wybranym w 
miejsce zmarłego Liebknechta; w sejmie 
zaś pruskim dzięki trzyklasowemu syste
mowi wyborezemn, uniemożliwiającemu ro
botnikom samodzielny udział w wyborach, 
n ie  z a s i a d a  a n i  j e d e n  s o c y a l i 
s t a ;  jestto rzeczą n o t o r y c z n ą ;  mimo 
to „Czas" nazywa tow. L e d e b o u r a  i 
P f a n n k n e h a  „ p o s ł a m i  n a  s e j m  
p r u s k i " .  Takie nonsensy przedrukowy- 
wujeza „inteligentnymi* redaktorami „Cza
su" cała nasza prasa burżaazyjna i na 
podstawie takich produktów' ignoraneyi pi
sze niestworzone historye o kongresie w 
Lubece. W y sta rczy  porównać te bredn ie  
pism z objektywnem i wiernem spra
wozdaniem naszego korespondenta, aby wy
robić sobie pojęcie o wartości burżuazyj- 
nytsh sprawozdań i artykułów wstępnych.

Władysław Stano, współpracownik „ich 
Głosu" i szwager Ehrenberga został, jak 
wiadomo, aresztowanym za zgwałcenie i 
zbeszczeszenie nieletniej dziewczynki. Do
nieśliśmy o tem z obowiązku dziennikar
skiego. Tymczasem uznał się dotkniętym 
tą  notatką p. Kazimierz Ehrenberg, W swo
im „Głosie" oświadcza z oburzaniem, że 
„indywiduum, zostające obecnie w śledz
twie kar nem, nie było nigdy członkiem ani 
redakcyi, ani administracyi, ani personalu 
drnkarnianego „Naszego głosu".

Pospieszamy pamięci p. Ehrenberga z po
mocą co do szwagra, którego teraz się wy
piera i nazywa „indywiduum". Dnia 30 
grudnia i.899 r. wniósł p. Ehrenberg, re
daktor „Głosu narodu", podanie do magi
stratu krakowskiego do 1. 83000 z prośbą 
o uwolnienie współpracowników .Głosu na
rodu" od obowiązku ubezpieczania w Ka
sie chorych. W p o d a n i u  t e m  wy  mi  e- 
n i ł  p. E h r e n b e r g  W ł a d y s ł a w a  
S t a n o ,  j a k o  % w s p ó ł p r a c o w n i k a  
„ Gł o s u  n a r o d u * .
* Magistrat odpowiedział na to podanie 
rezolucyą z dnia 3 marca 1900 r., którą 
u w o l n i ł  współpracowników „Głosu naro
du* od ubezpieczenia w Kasie chorych. 
W liście współpracowników, sporządzonej 
przez magistrat, figuruje między innymi p. 
Władysław Stano.

Skutkiem rekursu Kasy chorych zniosło 
namiestnictwo osobnym reskryptem rezo
lucję magistratu i p. Ehrenberg musiał 
zapłacić za swoich współpracowników i za 
swego szwagra, Władysława Stano, wkładki 
do Kasy chorych. Było mu to zapewne 
przykre, bo płacenie wkładek, składek, pa
pieru, drukarni, nie należy do właściwości 
p. Ehrenberga, .restauratora częstochow
skiego".

Dziś, gdy p. Władysławowi Stano wy
darzyło się to, co czeka i innych jego 
przyjaciół, wypiera się go własny szwagier, 
nazywając go „indywiduum".

Dziwna rzecz, że dla tego „indywiduum" 
czynił p. Ehrenberg gorliwe zabiegi dopiero 
przed kilku dniami u władz, celem wydo
bycia go na wolność...

Zaprzeczenie Ehrenberga może być zre
sztą o tyle prawdziwe, że p. Stano nie 
miał jeszcze c z a s u  być współpracowni
kiem „Naszego Głosu*. Pisemka tego wy
szło dopiero 8 numerów, a pan Stano sie
dzi już 4  dni w areszcie, w ciągu zaś 4 
dni, przebytych na wolności był przez 2 dni 
pijanym, przez 1 zgwałcił nieletnie dzie
cko, a przez 1 dzień uc ekał do Bibie.

Wypieranie się szwagra w nieszczęściu 
nie świadczy dobrze o p. Ehrenbergu.

Zarząd stow. „Chór robotniczy" za
wiadamia ezłonków, iż we wtorek dnia 1 
października br. odbędzie się pierwsza próba 
chóru w lokalu Związku (Mały Rynek 6, 
II p.) o godz. 7 wieczór, na którą się 
wszystkich członków zaprasza.

„Kółko studentek Uniwersytetu", mie
szczące się w lokalu „Czytelni dla kobiet" 
(ul. Sławkowska 1. 12, od 1 października 
ul. r io ry a ń s k a  1. 32), udzie la  wszelkich 
informacyj koleżankom przyjezdnym i miej
scowym w godzinach urzędowych od g. 6 
do 6 wieczorem codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

Z teatru komnnikują nam .- W pełnym 
biegu są próby z 1-aktowego dramatu Ga
bryela d’Annunzio „Sen wiosennego poran
ku" z p. Siemaszkową w głównej roli, o- 
raz 3-eeh aktowej komedyi Bjornsona „Rę
kawiczka" z p. Wysocką w roli Svavy. 
Jedną z bliższych repertuarowych nowości 
będzie 5-aktowa komedya p. M. Mańkow
skiego, autora .Dziwaka" p. t. „Jadzia" 
z p. Przybyłko w głównej roli.

Rozpisanie dostawy. Dyrekeya kolei 
państwowych w Stanisławowie rozpisuje 
dostawę niżej wymienionych urządzeń war
sztatowych, z terminem do wnoszenia ofert 
do tejże dyrekeyi najpóźniej do dnia 21 
października b. r. godz. 12 w południe. 
A) Dla warsztatów kolejowych w Stani
sławowie: 1) tokarka dla kół wozowych,
2) wolno stojąca wiertarka dla metali, 3) 
heblarka dla metali, 4) maszyna do pio
nowego heblowania. B). Dla ogrzewalni 
maszyn w Kołomyi: 1) 10 cio konna ma
szyna parowa, 2) dwie tokarki dla metali,
3) heblarka dla metali, 4) wolno stojąca 
wiertarka dla metali, 5) garnitur wind do 
podnoszenia maszyn. Bliższych informacyi 
udzieli Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie.

Arystokratyczni rabusia. W sprawie 
napadu, wykonanego w ubiegłym tygodniu 
na pocztę, jadącą z Krasiczyna do Prze
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myślą w nocy, donoszą nam z Przemyśla 
następujące szczegóły: Zbrodniczy ten na.- 
pad wykonanym został przez pięciu ele
gancko ubranych paniczów. Jak się później 
okazało, są to ludzie, p o c h o d z ą c y  z 
„ a r y s t o k r a t y c n y c h  s f e r “, s y n o 
wi e  w y s o k i c h  d y g n i t a r z y  p r z e 
m y s k i c h .  Arystokratyczni rabusie przed 
napadem zabawiali się w najlepsze u je 
dnego z dygnitarzy, zamieszkałego w bro
warze krasiczyńskim, którego syn należy 
do ich przyjacielskiego kółka. Przed do
konaniem napadu na pocztę zabrali oni 
Woźnicy, jadącemu z browaru krasiczyń- 
skiego, jedną beczkę z piwem i w lesia 
krasiczyńskim dodawali sobie animuszu do 
bohaterskiego swego przedsięwzięcia. Za 
uważyć należy, że o napadzie tym w ie  
bardzo dokładnie żandarmerya, policya i 
prokuratorya.

Dla wyjaśnienia dodajemy, że między 
napastnikami znajdują się ci sami, o któ
rych swego czasu pisaliśmy w korespon- 
dencyi z Przemyśla pt. „Camorra w Prze
myślu", z okazyi znanego skandalicznego 
procesu. Do tego „eleganckiego" towarzy
stwa należy również znany ptaszek, R a 
d e c k i ,  którego wraz z b. policjantem 
Żółkiewskim aresztowała onegdaj policya 
krakowska, jako podejrzanych o kradzież, 
dokonaną w przemyskiej cerkwi.

Członkowie tej zbrodniczej bandy, to
b. uczniowie gimnazyum przemyskiego wy
szli z pod opieki znanych pedagogów, dyr. 
gimn. P i ą t k i e w i c z a  i ks. D r o z d a .

Antysemicka agitacya w szkole. Pi
szą nam z Przemyśla. Podczas lekcyi ła
ciny w IV klasie gimnazyum przemyskiego 
nauczyciel, niejaki M y ś l e w i c z ,  odbiega
jąc od właściwego przedmiotu, rozpoczął 
Wogóle zaciekłą agitaeyę antysemicką, sze 
rząc wśród uczniów obu wyznań wzajemną 
ku sobie niechęć i rozgoryczenie. P. My
ślewicz rozpoczął swe antysemickie kaza
nie od rzucania gromów na króla Kazi
mierza Wielkiego (!), za to, źe „sprowa
dził żydów do Polski" (!), następnie obsy
pawszy żydów najrozmaitszymi epitetami, 
Zakończył groźbą, iż skoro tylko przyj
dzie czas, „wówczas żydów wypędzimy na 
eztery wiatry". Skutek tej agitacyi, sprze 
cznej z wszelkimi przepisami pedagogiki, 
był zaraz widoczny. Katoliccy uczniowie 
Poczęli naśmiewać się z swych żydowskich 
kolegów, ci ostatni zaś obnrzeni i rozgo
ryczeni postanowili ndać się ze skargą do 
dyrekcyi, ewentualnie usunąć się z godziny 
prof. Myślewicza.

Gdy sprawa cała stała się głośną, prze
straszony bohater antysemicki Myślewicz 
da jednej z następnych lekcyj stchórzył i 
Począł usprawiedliwiać się przed uczniami, 
iż „nie miał zamiaru obrażać nczniów ży
dowskich , lecz tylko chce w ten sposób 
^ykierować ich na dobrych synów ojczy- 
*hy“ (!).

Należy spodziewać się, że władze szkol- 
de położą kres tej w wysokim stopniu nie
pedagogicznej i nieuczciwej robocie klery- 
kałno-antysemickieh macherów, zatruwają- 
cych młode jeszcze serca jadem nienawiści 
^yznaniowej. Szkoła jest instytncyą nau
kową i nie powinna być polem dla rozwi
jania agitacyi antysemickiej.
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Choroby zaraźliwe zwierzęce panują
obecnie, wedle sprawozdań namiestnictwa, 
w następujących miejscowościach Galicyi:

W ś c i e k l i z n a  znachodzi się w Kro
ścienku (pow. Krosno), w Patiatyczach 
(pow. Rohatyn), w Troś siankach (pow. 
Sniatyn), w Romanowem siole (pow. Zba
raż).

W ą g l i k  i r ó ż a  w ą g l i k o w a  w 
powiecie bocheńskim, brzeżańskim, raw
skim, tłumaekim, zbaraskim i złoczowskim.

N o s a c i z n a :  w powiecie tarnowskim, 
skałackim i kamioneukim.

P a r c h y :  w powiecie buezaekim i ży- 
daczowskim.

P o m ó r  ś w i ń  panuje aż w 28 powia
tach i 68 miejscowościach.

Wydalenie gimnazyastów. Doniesienie
„Gazety gdańskiej", jakoby prowineyonal■ 
na rada szkolna w Gdańsku uchwaliła, aby 
gimnazyaśoi, skazani w toruńskim procesie, 
żadnej stąd nie mieli szkody w szkole, 
spotyka się z zaprzeczeniem. „Gazecie to
ruńskiej" donoszą bowiem pod datą oneg- 
dajszą, że abituryenci pp. Gąsowski, Bo
rowski, Nierzwicki i Klin zestali usunięci 
od egzaminu i wydaleni z gimnazynm.

Wiadomość powyższa świadczyłaby o 
niesłychanej nikczemnośei władz szkolnych, 
ponieważ abituryent Nierewicki np. zasia
dał wprawdzie na ławie oskarżonych, ale 
z o s t a ł  n a  w n i o s e k  p r o k u r a t o r a  
u w o l n i o n y  od w i n y  i k a r y  i ni e  
o t r z y m a ł  n a w e t  n a g a n y .

Z pod panowania knuta. że więzienia
rosyjskie są strasznemi mordowniami, zwła
szcza dla przestępców politycznych, tego 
chyba ogólnikowo dowodzić nie potrzeba. 
Mamy jednak do podania znów wypadek 
konkretny, świadczący o barbarzyństwie 
zbirów carskich. Przed 16 miesiącami are
sztowano w Petersburgu studenta Kołtono- 
wskiego. Gdy po 6-miesięeznem więzieniu 
celkowem, dostał ów młody człowiek sil
nego rozstroju nerwów, przeprowadzono go 
do oddziału więziennego przy szpitaln św. 
Mikołaja. Tam rozwinęły się u więźnia su
choty. Rodzice nieszczęśliwego, zawiado
mieni przez kolegów, odbyli długą podróż 
z Barnaułn do Petersburga i prosili, by za 
jakąś kaueyą uwolniono ich chorego syna. 
Żandarmi jednak odmówili stanowczo twier
dząc, że śledztwo jeszcze nie ukcńezone. 
Nim nastąpiło zakończenie śledztwa, ofiara 
zakończyła życie...

Dnia 7 bm. wybuchł w więzieniu kijow- 
skiem nowy s t r e j k  g ł o d o w y  więźniów 
politycznych, który trwał dni kilka. Jak 
wiadomo, zwalcząją nieraz „przestępcy" po
lityczni w turmach rosyjskich jakieś nadu
życia swych dręczycieli odmawianiem przyj
mowania pokarmu.

W Odessie przed dwoma tygodniami a- 
resztowano 120 osób, w tej liczbie wię
kszość robotników.

Bunt w armii tureckiej. Banty mnożą 
się coraz bardziej w wojsku tureckiem. 
W tych dniach zdarzył się podobny wy
padek w Beyrnt, gdzie 1.300 urlopników, 
powracających z Yemenu (w Arabii) za
trzymano w lazarecie dla odbycia kwaran
tanny. Gdy upłynął czas kwarantanny, żoł
nierze odmówili opuszczenia lazaretu, o- 
świadczając, iż żądają wypłacenia zaległe
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go żołdu lO-miesięcznego. Oficerowie, któ
rzy chcieli ich uspokoić, zostali słownie 
znieważeni, a jeden nawet pobity. Komen
dant placu, czując się bezsilnym, użył for
telu. Oświadczył, że wszystkim zostanie 
wypłacony żołd w koszarach i istotnie uiścił 
zaległości tym kilkn deputatom, których 
żołnierze doń wysłali. Skoro jednak wszy
scy opuścili swoją przygodną twierdzę, ka
zał im oświadczyć, iż każdy otrzyma żołd 
po powrocie do domu t. j. w wilejaeie, 
z którego pochodzi.

Kto będzie marszałkiem? Krążą po
głoski, że marszałkiem krajowym Galicyi 
nie zostanie zamianowany, ani hr. Andrzej 
P o t o c k i ,  ani Dawid Ab r a h a m o  wicz, 
lecz książę A n d r z e j  L u b o m i r s k i ,  
„prezes centralnego komitetu dla rozbojów 
wyborczych", który został powołany do 
Wiednia. Wszelkie doniesienia dzienników, 
z których każdy pisze o forytowanym przez 
siebie kandydacie, że jego mianowanie jest 
jnż „faktem dokonanym", trzeba przyjmo
wać z rezerwą, bo te doniesienia są za
barwione pobotneai życzeniami i inapira- 
cyami nie z góry, leez — „z bokn“.

Złożenie zwłok Sewera do grobu fa
milijnego Gtintherów w Zaborowiu pod Do- 
łęgą odbyło się onegdaj w południe. W smu
tnym obrzędzie wzięli udział liczni przed
stawiciele świata artystycznego i litera
ckiego z Krakowa, oraz rzesze ludn z Do
łęgi i okolicy. Wśród cudnej pogody smu
tny orszak sunął polami, poprzedzony przez 
dziewczątka wiejskie, niosące nieskończone 
mnóstwo wspaniałych wieńców. Po odpra
wieniu ceremonij kościelnych, zabrał głos 
imieniem prasy p. Wojciech Dąbrowski, 
wielbiąc w zmarłym stałego i nieustraszo
nego obrońcę postępu; p. Wilhelm Feld
man nawiązując do nazwy „auctor cirita- 
tis", dawanej w starożytności tryumfato
rom, wielbił w Sewerze powiększyciela pol
skości przez bratanie się, pełne miłości, z 
odtrącanymi dotąd żywiołami ludowymi, ro
botniczymi i żydowskimi. P. Kasper Woj
nar przemówił gorąco do zebranych wło
ścian, przedstawiając im zasłngi Sewera 
dla sprawy narodowej i chłopskiej; za
miast wieńca rozdał między obecnych chło
pów znaczną liezbę utworów ludowych Se
wera: „Maciek w powstaniu" i „Matka".

Jeden z chłopów przemówił od serca, 
opłakując w zmarłym najlepszego sąsiada 
i wzór obywatela. Wśród poszumu drzew 
cmentarnych poraź ostatni na trnmnę pa
dły promienie słoneczne — potem jedna 
za drngą ze łzami zmięszana garść ziemi...

Zmiany w lwowskiej dyrekcyi policyi. 
Przed paru miesiącami donieśliśmy, że dy
rektor lwowskiej policyi radca dwom 
K r z a c z k o w s k i ,  którego stanowisko 
zostało zachwiane wskntek niewłaściwego 
zachowania się policyi podczas rozruchów 
głodowych, udał się na urlop, z którego 
już na swoje stanowisko nie powróci, lecz 
zostanie przeniesiony w stan spoczynku, a 
w jego miejsce dyrektorem zostanie mia
nowany radca policyi S c h a c h t e l .  Obe
cnie „Słowo polskie* potwierdza nasze do
niesienie w zupełności.

Z wystawy. Druga wystawa ze zbio
rów p. Feliksa J a s i e ń s k i e g o  w pała
cu sztuki przy placu Szczepańskim trwać
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będzie dó piątku włącznie. W s o b o t ę  
rano nastapi otwarcie trzeciej wystawy, na 
którą się złożą: „Wielka męka Chrystu
sa" Dnrera, rysunki Rembrandta (druga 
serya) i 50 krajobrazów Japończyka Hok- 
saja. Każda z tych wystaw trwa tylko 
kilka dni. W drugiej połowie października 
nastąpi na ogólne żądanie powtórzenie wy
stawy Klingerowskiej.

Pożyczki dla podupadłych rzemieślni
ków krakowskich z fundacyi Jonatana 
Warschauera ogłasza magistrat Krakowa. 
Po bliższe informaeye należy się zgłaszać 
do wydziału skarbowego magistratu bez
zwłocznie, bo termin zgłoszeń o pożyczki 
npływa z dniem 1 listopada br.

Konkurs. Dyrekcya wyższej szkoły prze
mysłowej w Krakowie ogłasza konkurs na 
posady 3 asystentów, a mianowicie: 1) do 
konstrukcyj budowniczych, 2) projektowa
nia budowniczego i 3) do rysunków geo
metrycznych i wolnoręeznycb.

Z posadami temi łączy się remnneracya 
1200 koron rocznie. Podania, wystosowane 
do rady szkolnej krajowej, przesłać należy 
na ręce dyrekcyi i zaopatrzyć w „curieu- 
lum vitaeu, w dowody zawodowego uzdol
nienia i dokładnej znajomości języka pol
skiego. Kandydaci o studyaeh akademickich 
mają pierwszeństwo. Termin konkursu u- 
pływa z dniem 10 października b. r

Farmaceuci grożą strajkiem nie na
żarty. Ogłaszają oni następujące ostrzeże
nie : „Ostrzegamy młodzież gimnazyalaą 
przed wstępowaniem do zawodu aptekar
skiego. Rodzice i opiekunowie nim odda 
dzą swego wychowanka na praktykę do 
apteki, niech przedtem dobrze się namyślą 
czy będą mu mogli zapewnić majątek co 
najmniej 30 tysięcy złr. wynoszący. Mło
dzieńca, wstępującego przy dzisiejszych wa
runkach do tego zawodu, czeka wieczna 
poniewierka, a na stare lata nędza. Ma
gistrowie farmacyi*.

Wiec urzędników prywatnych. Pod 
przewodnictwem dra Małaczyńskiego zebrał 
się we Lwowie komitet wykonawczy, przy
gotowujący wiec urzędników prywatnych, 
w sprawie funduszu pensyjnego. Uchwalo
no zwołać ogólny wiec na dzień 20 paździer
nika na godz. 10 rano do sali ratnszowej. 
Dla poczynienia przygotowań do wiecu wy
brano komisyę gospodarczą, referatową i 
redakcyjną. Zgłaszającym się osobom na 
wiec będą wydawane karty uczestnictwa.

Przemytnicy mordercami. Z Sokala
donoszą: W ubiegłym tygodniu mieszcza
nie sokalscy wieźli z gorzelni wódkę w 
celu przemycenia; zobaczył ich strażnik 
propinacyjny i zatrzymał, chcąc zobaczyć, 
co wiozą. Wtedy jeden z mieszczan K. 
złapał strażnika w pół i rzucił pod konie, 
drugi zaciął konie i strażnika przejechali, 
w straszny sposób go kalecząc. Mimo u- 
dzielenia pomocy lekarskiej, strażnik za
kończył życie w strasznych męczarniach. 
Śledztwo w toku.

Znowu napad na pocztę. Pocztę 
wozową idącą ze Lwowa do Gajów, we 
wtorek doszczętnie okradziono. Szkoda zna 
ezna.

Pożary. W powiecie mościsk! m we wsiach 
Maunowie i Zabłotcach zgorzało kilkadzie
siąt zagród.
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Cesarz Wllholm ii nieustannie musi so
bą zajmować opinię publiczną — wczoraj 
jako pełnomocnik cara, dziś jako sędzia 
sztuki. Mianowicie teraz znów wywołał ży
we oburzenie całej prasy i społeczeństwa 
niemieckiego następującym postępkiem: Na 
wystawie architektury otrzymał od „jury" 
jednogłośnie wielki złoty medal berliński 
architekt Ludwik Hoffmann. C6»arz nie po
zwolił na doręczenie mn tego medalu i ka
zał mu dać tylko mały medal. W ten apo 
sób Wilhelm na każdym kroku chce oka
zać, że jest nieograniczonym panem.,.

Anarchistkę Emmę Goldmana wypu
szczono na wolność, albowiem nie dowie
dziono, jakoby zamordowanie Mac Kinleya 
było dziełem spisku, ani jakoby Emma 
Goldmann miała jakikolwiek udział w tym 
zamachu.

Kamorra przemyska
w krym inale.

Policya krakow ska aresztow ała przed 
kilku dniam i w hotelu Mullera p rzy  ul. 
D ietla dwóch elegancko ubranych  mło
dzieńców, k tó rzy  zw racali powszechną 
uw agę rozrzucaniem  pieniędzy i w y
uzdanym  sposobem życia. Po areszto 
w aniu skonstatow ano, że nazyw ają się 
M ichał R a d e c k i  i J a n  Ż ó ł k i e w 
s k i .  P rzy  rew izyi znaleziono u  nich 
jeszcze 160 koron i rozm aite biżute- 
rye, k tórych  pochodzenia nie chcieli 
wyjaśnić. W  ciągu dalszego śledztw a 
skonstatow ano, że obaj aresztow ani 
bawili dnia 15 b. m. w  Przem yślu, 
gdzie obrabowano w tym że czasie 
katedrę ruską i rozbito skarbonki ko
ścielne. Zachodzi uzasadnione podej
rzenie, że spraw cam i tej kradzieży 
byli Radecki i Żółkiewski.

Nazwiska obu tych  ptaszków nie są 
obce czytającej publiczności. Michał 
Radecki je s t to  ten  sam ptaszek, k tó 
ry  był głównym , a raczej jedynym  
obciążającym  świadkiem  przeciw  tow. 
W itoldowi R egerow i w  procesie Lie- 
berm ana. B ył on daw niej uczniem 
szkoły kadeekiej, a następnie w stąpił
do gim nazyum . T u  zorganizow ał wraz 
z k ilku kolegam i bandę złodziejską, 
k tó ra  grasow ała po Przem yślu i po
pełn iała  mnóstwo kradzieży na spół
kę z kapralem  policyjnym  Ż ó ł k i e w  
s k i m .  P rzez dłuższy czas uchodziło 
im to bezkarnie, aż wreszcie spraw a 
cała się w ydała i R adeckiego osadzo
no w raz z innym i do aresztu  sądu 
obwodowego, Żółkiewskiego zaś do 
aresztu  wojskowego. W  tym  czasie 
siedział rów nież w śledztwie tow. W i
told R  e g  e r, oskarżony o współu
dział w napadzie nocnym  (4 listopa
da 1900) n a  oficerów. W raz z dwoma 
kłusownikam i umieszczono ich w j e 
dnej celi, — tow. R eger sta ra ł się 
w płynąć um oralniająco na  młodego 
przestępcę, dzielił się z nim  jedze
niem, pouczał go — a Radecki z w dzię
czności za to  w ystąp ił w procesie Lie- 
berm ana, k tó ry  się odbył w lutym  
we Lw ow ie, jako  głów ny świadek 
przeciw  Regerowi. żezn a ł mianowicie,

Nr. 266

że R eger przyznał się przed nim  do 
udziału w napadzie na  oficerów...

Dwaj inn i tow arzysze kaźni, Daniel 
L is i Andrzej Gwóźdź zaprzeczyli 
stanowczo tym  zeznaniom . T rybunał 
nie uw ierzył ró wnież kłam stw om  m ło
dego w yrostka, w idocznie podmówio- 
nego, i uw olnił wszystkioh oskarżo
nych.

Radecki po odsiedzeniu k ary  3 -mie
sięcznego w ięzienia połączył się zno
wu z daw nym  swym  przyjacielem  
Żółkiewskim, k tó ry  tym czasem  opuścił 
w ięzienie wojskowe i rozpoczęli na  
nowo swoje rzemiosło, przekonaw szy 
się, że świadczenie przeciw  sooyali- 
stom p o p ła c a ..

Obecnie aresztowano ich w K rak o 
wie. O dalszych losach obu ptaszków  
doniesiem y w  swoim czasie.

Z  P rzem yśla otrzym ujem y w sp ra
wie Radeckiego i Żółkiewskiego na 
stępujące in fo rm aey e: D nia 15 b. m 
rozbili obaj zbrodniarze skarbonkę w 
przem yskiej katedrze ruskiej i zabrali 
z niej stokilkadziesiąt złr. w  drobnej 
monecie. D la zm ylenia śladów uciekli 
następnie do Mościsk, chcąc przytem  
wym ienić drobną m onetę n a  większą. 
Zachowaniem  się swojem wzbudzili 
jednak  podejrzenie, i z obaw y przed 
aresztow aniem  wsiedli n a  pociąg i p rzy 
jechali do K rakow a T u  jednak w p a 
dli w ręce policyi, k tóra, n a  żądanie 
policyi przem yskiej, odstaw iła ich we 
w torek jeszcze do Przem yśla.

Ruch wyborczy.
Zgromadzenie przedwyborcze dla w y

borów uzupełniających do parlam entu  
w kury i m iejskiej odbyło się dn ia 26 
bm. w sali hotelu „U nion", p rzy  udziale 
k ilkuset wyborców. Zagaił dr. L u s t -  
g a r t e n .  N a porządku dziennym  po
stawiono dwie kw estye : 1) w ybór do 
komisyj podatkowych, 2) w ybory do 
parlam entu.

R eferen t adw. dr. F r i i h l i n g  za
znaczył na  w stępie, że nie należy się 
zadowolnić akoyą w yborczą do sejmu, 
ale pracow ać dalej, (Lasy, w  których 
w  imię hasła w yznaniow ego m ożna 
było wodzić za nos żydów, bezpow ro
tn ie  m inęły. K onserw atyści naw et ka- 
hatow i n ie dotrzym ali kon trak tu , bo 
d ra  H orow itza nie p rzeparli i n ie sp ła
cili dłctgu honorowego. Mówca wzywa 
wreszcie, by żydzi nie dali się używ ać 
za narzędzie stańczykom , lecz aby 
energicznie w alczyli przeciw  stańczy
kom, (Gromkie oklaski).

Poseł R o t t e r ,  pow itany oklaskami, 
oświadcza, że staje  teraz  przed wy
borcam i żydowskimi dla zam anifesto
wania, że um ie przychc dzić do żydów 
zarówno przed w yboram i, ja k  i po 
wyborach. K onserw atyści nie dotrzy
m ali układu, i albo nie chcieli tego 
uczynić, albo przyrzekli to, czego nie 
mogli dotrzym ać. Mówca oświadcza, 
że pójdzie tą  sam ą drogą, co dotych
czas. (Oklaski).

Dr. G r o s s ,  p rzyw itany  oklaskami, 
podnosi z naciskiem, że żydzi zado-
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kom entow ali dojrzałość polityczny, 
głosując na  innowiercę, przeciw  ży 
dowi. N adto żydzi podkreślili, że fak tor 
nie może zaw ierać układów  w  im ienia 
żydów — bez żydów. Raz na  zawsze 
usunąć należy jednostki, k tóre dla od
znaczeń nie cofają się przed niczem. 
Panow ie ci dobrowolnie nie ustąpią, 
ręka, k tó ra na  nas ciąży, spadnie z 
żydów w tedy, gdy się ją  odetnie, ale 
bronią uozoiwą i szczerą. Rozpocznie
m y akcyę za tem , aby nam  wolno 
było pracow ać razem  z innym i. Nie 
m am y zam iaru zakładać Jerozolim y w 
Galicyi, ale bronić się będziem y ze 
w szystkich sił i żądać rów noupraw 
nienia Będziemy szli dalej niż p ro 
gram  dem okratyczny, gdyż będziemy 
żądali powszechnego praw a głosow a
nia. (Oklaski).

N astępnie mówca om awia w ybory 
do komisyi podatkowej i protestu je 
przeciw  tajem niczości, z jak ą  się te  
w ybory przeprow adza. Co do w ybo
rów  do kahału, mówca oświadoza, że 
za jedno z pierw szych zadań będzie 
uw ażał w yrzucenie H irscha L andaua 
i wspólników z kahału. (Huczne okla
ski). Prezesem  zboru nie musi byó 
pan  w cylindrze, ale może nim  byó 
każdy uczciwy żyd, bo kahał nie jes t 
insty tucyą polityczną. (Żywe potak i
w ania i oklaski).

Mówca w zyw a w reszcie do energ i
cznej walki przeciw  stańczykom  w cza
sie obecnych w yborów do R ady  p ań 
stw a (Oklaski).

Dr. S e i n f e l d  przystępuje do omó
wienia wyborów  do parlam entu . K re
śli h istoryę korupoyi i gw ałtów  w y
borczych, popełnionych przez stańczy
ków, p iętnu je wśród oklasków zacho
wanie się takich maoherów, ja k  H irsch 
L a n d a u ,  k tó ry  usiłuje żydów sprze
dać stańczykom ; wkońou wzywa do 
głosow ania p rzy  w yborach uzupełnia
jących  do parlam entu  na k andyda ta  
opozycyjnego.

W reszcie staw ia rezolueyę, w zy w a
jącą do energicznej akcyi za kandy
datem  opozycyjnym , k tó rą  jednogłoś
nie przyjęto

Po przem ówieniu p. H e r z o g a ,  
tudzież adw. d ra  G r o s s a ,  k tó ry  po
uczał o w yborach do kom isyi podat
kowej, przew odniczący zam knął zgro
m adzacie.____________________________

Telegraf i telefon.
Nowy marszałek krajowy.

Lwów, 26-go w rześnia. T utejsze 
dzienniki donoszą z W iednia, że mia- 
now anie hr. A ndrzeja P o t o c k i e g o  
m arszałkiem  krajow ym  jest rzeczą za- 
deoydowamą i zostanie w tych  dniach 
ogłoszone w  urzędowej .W ien e r Ztg.*
Ustąpienie dyrektora policyi lwowskiej.

Lwów, 26 września. W czoraj p rzy
by ł tu  z urlopu dyrektor policyi lwow
skiej K r z a e z k o w s k i  i udał się 
w raz z radcą policyi Sohachtlem  do 
nam iestnictwa, gdzie przedłożył swą 
dymisyę. D y m i s y a  z o s t a ł a  n a 
t y c h m i a s t  p r z y j ę t ą .

Na razie kierownikiem  lwowskiej 
policyi zostanie radoa S c h S c h  t  e 1, 
k tó ry  po pew nym  czasie zostanie m ia 
now any dyrektorem  w m iejsce Krzaess - 
kowskiego,

Pomnik Mickiewicza we Lwowie.
Lwóiy, 26 września. Wczoraj sprowa

dzono tu pierwsze złomy granitu na po
mnik Uickiewioza. Jest nadzieja, że funda
ment zostanie położonym już w jesieni, a 
w przyszłym roku wykonany cały pomnik.

Sprawa Kwaśnlckiego.
Lwów, 26 września. Syn tutejszego no- 

taryusza Kwainiekiego, aresztowany przed 
kilku dniami wskutek doniesienia swego 
ojca, któremu g r o z i ł  ś m i e r c i ą  za to, 
że ojciec nie chciał mu więcej dawać pie
niędzy na hulaszcze życie, został dziś 
przez lekarzy uznany za „ obłąkanego “ i 
odstawiony do zakładu w Kulparkowie.

Pawleszenle ojcobójców.
Praga, 26 września. Dziś o godz. 7 

rano na podwórzu tutejszego sądu 
karnego zostali powieszeni dwaj ska
zani n a  śmierć ojco bój oy, bracia A ntoni 
i W acław  Slaniozba
Kongres niemieckiej socyainej-demo 

kracyi.
Lubeka, 26 września. Wczoraj uchwa

lił kongres rezolueyę Bebla, potępiającą 
działalność Bernsteina, 203 głosami przeciw 
31. Bernstein złożył wobec tego oświad
czenie, że poddaje się uchwale kongresu z 
pełnem uszanowaniem.

Na cele publiczne.
Kopenhaga, 26 września. Z nany  d uń

ski m ecenas sztuki, właściciel b row a
ru, K aro l J a o o b s e n ,  założył fun
dusz, k tó ry  je s t przeznaczony na po 
p ieranie sztuki narodowej. F unduszo
wi tem u, k tó ry  nosi nazw ę .funduszu  
Nycarlsberga", przekazane zostaną n a 
przód dwie trzecie części, następnie 
cały  roczny dochód z brow aru Ny- 
carlsberga, ceniony n a  400.000 koron 
rocznie.

Z Serbii.
Belgrad, 26 września. W kołach kom

petentnych zaprzeczają z całą stanowczo
ścią rozszerzanym przez prasę zagraniczną 
pogłoskom o mającem rzekomo nastąpić 
mianowaniu następcy tronu serbskiego i za
pewniają, iż sprawa następstwa tronu nie 
była wogóle dotychczas przedmiotem dys- 
kusyi w sferach miarodajnych.

Z Turcy i.
Konttantynopol, 26 września. Sprawa 

napadu na au3tro-węgierski konsulat w 
Prizrenin nie została jeszcze załatwiona, 
jednakowoż skutkiem energicznej interwen- 
eyi austryacko-węgieęakiego ambasadora, 
rząd turecki da należyte zadośćuczynienie.

Powrót wojsk francuskich z Chin.
Marsylia, 26 września. Dziś przybył 

tu  genera ł Y o y r o n  n a  czele francu 
skiej ekspedycyi, w racającej z Ohin. 
Pułkow nik  S i l r e s t r e  pow itał g e 
nerała  Y o y ro n a i ekspedycyę imieniem 
prezyden ta  republik i Loubeta. N astę
pnie m inister m arynark i L  a n  e s s a n  
gratu low ał gen. Y oyron i chw alił żoł
nierzy za ich um iarkow anie i ludzkość,
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podnosząc, że ludność chińska sama 
ehętnie oddaw ała się pod opiekę fran 
cuskiego w ojska; m arynarka i wojsko 
francuskie okazały się godnem i dem o
kratycznej republiki.

' Dżuma w Neapolu.
Rzym, 26 w rześnia. A genoya Sfcefa- 

niego donosi: W  Neapolu w ydarzyło 
się 12 w y p a d k ó w  z a s ł a b n i ę ć  
n a  d ż u m ę ,  w yłącznie pom iędzy ro 
botnikam i ok rę tow ym i, pracującym i 
w Puorto Franco, k tórzy  m ieli s ty 
czność z m arynarzam i, p rzybyłym i ze 
stron  zadżum ionych. W ładze zarzą
dziły natychm iast energiczne środki 
ostrożności.

Proces Czołgosza.
Buffalo, 26 września. Obrońcy Czołgo

sza starali się w swych przemówieniach 
wykazać, że śmierć prezydenta Mac Kin- 
ley’a nastąpiła skutkiem tego, że jego or
ganizm był osłabiony przez przepracowa
nie i że umiejętność lekarska powinna go 
była uratować; że dalej lekarze stwierdzili 
w ostatnich dniach niepoczytalność umy
słową Czołgosza.

Przysięgli wydali w e r d y k t  uznający 
Czołgosza w i n n y m  r o z m y ś l n e g o  mor 
d e r s t w a .

Werdykt ten przyjęła publiczność z za
dowoleniem. Przypuszczają, że zaraz po 
ogłoszeniu wyroku śmierci lub w parę dni 
później, w każdym razie jeszcze w tym ty 
godniu, zostanie Czołgosz stracony za po
mocą prądu elektrycznego.

Stowarzyszenm i zgrenwusteiaia.
B aczność, robotn icy żydow scy w P odgó rzu !

W  sobotę 28 bm. odbędzie się w lokalu 
«tw. „Siła* poufne zebranie o godzinie 3 po 
południu.
flg ó ln o za w o d o w e stow . dla L ipn ika I okolloy  

znajduje się od dnia 15 września w lokalu 
prywatnym w Lipniku, ul. Główna 1. Lokal sto
warzyszenia jest otwarty cały dzień i zaopa
trzony mnóstwem pism partyjnych polskich, cze
skich i niemieckich.

Mor. Ostrawa. Baczność Towarzysze! W  każdą 
środę regularnie z uderzeniem godziny 7 1/, 

wieczór odbywają się w „Domu robotniczym1*, 
staraniem  politycznego „Stowarzyszenia wybor
ców", Odozyty i Pogadanki naukowe z wszel
kich dziedzin wiedzy, jakoteż o bieżących spra
wach politycznych lub społecznych.

NADESŁANE.
(Za ton dział rodakoya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie
Wlsikfo pmdsUwIflBls akrohatyizsa

p e łą a a o a e  st E g a se r ta m .
Każdego 1-go i 16-g© n o w y  p r o g r a m .

W stęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
swwowan* ęo *0 ct., po SO ct. 3 30 ct. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniaj* do 
wolnego wstępu. — W n ied z ie le  i święta
wstęp 8# We,

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem sp ee y aU sty  do eho- 
ró b  n e rw o w y c h  dra Kupczyka,
910 otwarty przez cały rok. 62 ?
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Stowarzyszenie fryzyerów
964 poszukuje zaraz ia—t 

kilku zdolnych sta rszy ch  
i m łodszych  pom ocników  
fryzyerskich* Chłopcy zukoń- 
zconą4. klasą znajdą umieszczenie.

Bliższych informaeyj udziela : Biuro sto-
warzyszenla fryzyerów, Grodzka 39.

898 Dom nowo-murowany 26-?

o czterech  ub lkacyach, ze sklepem  I s k ła 
dem w ęgli, w  suchem I zdrowem  m iejscu, 
w  odległośol I km . od K rako w a, z a r a z  
do sprzedania lub w yd z ierżaw ie n ia  pod 

bardzo p rzystępnym i w arunkam i.
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

A  $  m  $  $  m  <iw  >w iw  yffct jAr i

(OSOBLIWY HANDEL)

w kolorach  na w sk ró ś  przechodzących
w yroby krajow e i zagran iczne; 

najtrwalsze p okryc ie  podłogi do ca łyc h  p rze s trzen i, także jako chodniki, 
p o d k ład k i przed um yw aln ie  i jako w ie lk ie  dyw any.

F. C. COLLMANN’8 Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
I., K olow ratring 3.

m-

D Z e s t ie  d  d U ą c z f ia  d l a  d z i e c i

najznakomitsze pożywienie dla
m a ł y c h  d z i e c i .

USTi© p o trze T a to je
ż a d n e g o  dodsLtkrcL

m l e k a .
Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego ł wy
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna prodnkcya Fabryk Nestlć’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

GŁÓW NY SKŁAD:
F. BERLYAK, WIEN, I., N a g le r g a s se  I.

Do nabycia  we w szystkich ap tekach  i drogueryach.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. antr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  ZBreg-encyi-

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

Tomaszewski Roman
WIEDEUII, FucbbackjusB Kr. 21

( n a p r z e c i w  3S T o rd .T 3 a l i D . p o B t )

poleca 986 3—6

bogaty skład
p o l s k i e j  w ó d e K

i krakowskich kiełbas.
I C  Dobre tanie zegary " W f

z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Brux (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.
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WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
2 ke ln e re k
1 m uzykalne] sklepowej (do  w yp o iyo za ln l nut)
2  kluoznlo
2 bon F ran cuzek  
1 bony N iem ki m uzykalnej
1 nauczycielk i Po lk i z frano . I muz.
1 nauczycie lk i Angielki z frano . muz.
10 szw aozek
2 prao zek  do p ra ln i 
1 k a rto n la rk l
K ilkadzies ią t sług I ku ch a re k , k tó re b y  ta k fs  

fro te ro w a ły  posadzki.
P o s zu k a ją  posady: ku charze, m urarze , c ieś it 

sto larze , p isarze  k a n ce la ry jn i I ekonom iczni, 
aauozyole lkl P o lk i, k u c h a rk i, n iańki, do zarzadu  
domu, k a s y e rk l sk lepow e, szw aczk i p ry  wabi-? 
na w yja zd , p ras o w aczk i, m a saźystk l, panńy słu
żące , k luczn ice, g o tpsdyn le , k u ch a rk i a a n k l ,  
m aszyniści, leśniczow ie, ekonom i.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz* 
8 rano a 7S3 popołudniu. — Z prowincyi przyj 
araje się zg łoszen ia  K ito w a ło , 130. 2 2 1 — ?

Padaczka Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 

.  przypadłości, niechaj o 
tera zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
tnie przez S e h w a n e n > A p o t h a k o ,  
F r a n k fu r t a .  NI.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kfltmmrakt- — Z Drakami Nayodowa? w Krakowie. 9 — (Telefon Nr 4W),


